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 – Zaczynamy od zmiany służ-
by. Przekazujemy sobie samo-
chody i odbieramy rano cały 
sprzęt. Potem mamy czas na 
porządki w miejscu zakwatero-
wania i śniadanie, przystępu-
jemy do szkolenia i ćwiczeń. 
Każdy wyjazd na akcję przery-
wa nasze zajęcia – opowiada 
oprowadzający nas po jedno-
stce aspirant sztabowy Marek 
Adamski.

Choć zawód strażaka do bez-
piecznych i łatwych nie należy, 
to chętnych do pracy nie braku-
je. Podczas prowadzonej obec-
nie rekrutacji w gliwickiej jed-
nostce, na dziesięć stanowisk 
złożono aż 213 podań. Dostać 
się do straży nie jest łatwo – 
selekcja, która obejmuje sze-
reg testów merytorycznych oraz 
sprawnościowych, powoduje, 
że dostają się tylko najlepsi. 

Ten zawód to dla 
wielu spełnienie 
marzeń z dzie-
ciństwa i chęci 
niesienia pomocy. 
Do tego dochodzi 
adrenalina, która 
udziela się podczas 
akcji ratunkowych.
 – Gdy byłem małym chłopcem 
to marzyłem o pracy strażaka. 
I jakoś tak się to potoczyło... 
– z uśmiechem wspomina aspi-
rant sztabowy Adamski. – Ta 
praca to adrenalina, każdy wy-
jazd na akcję wiąże się z emo-
cjami. Dla chłopaków, którzy 
lubią adrenalinę, to dobry za-
wód. Polecam – dodaje.

Mimo że ekipy ratunkowe 
w większości składają się 
z mężczyzn, to w gliwickiej 
straży pracuje także kilka 
kobiet. Akcję ratunkową prze-
prowadza zespół, w którym 
najważniejsza jest wzajemna 
komunikacja oraz zaufanie. 

„Każda akcja to adrenalina”
Ratują życie podczas pożarów, powodzi, katastrof budowla-
nych, wypadków samochodowych czy wybuchów chemika-
liów. Wydają opinie oraz zabezpieczają masowe imprezy – np. 
mecze piłkarskie czy przyjazd papieża do Gliwic. Praca straża-
ka to znacznie więcej niż gaszenie pożarów. Przyjrzeliśmy się, 
jak wygląda praca w straży pożarnej „od kuchni”.

W tym zawodzie liczy się każda 
sekunda – w przypadku alar-
mu, strażacy mają do 30 se-
kund w dzień i do 60 w nocy, 
by stawić się do wozu zapar-
kowanego w garażu. Podczas 
jednej zmiany, która trwa 24 
godziny, strażacy interweniują 
średnio sześć razy. Mimo ta-
kiego natłoku interwencji, są 
akcje, które zapadają w pa-
mięć na całe życie.

 – W straży pracuję od 24 lat. 
Do najbardziej spektakularnych 
i najtrudniejszych akcji trzeba 
zaliczyć wybuch gazu przy ulicy 
Słowackiego z listopada 2011 
roku, gdzie była ofiara śmiertel-
na. Zaraz po przyjeździe musieli-
śmy wejść w gruzy i szukać tam 
ludzi. Największą akcją, w któ-
rej uczestniczyłem było gasze-
nie lasu w Kuźni Raciborskiej 
w 1992 roku. Z nowszych wyda-
rzeń, to choćby eksplozja butli 
gazowych przy ul. Cmentarnej 
z października ubiegłego roku – 
wspomina Marek Adamski.

Pod Komendę Miejską Państwo-
wej Straży Pożarnej w Gliwicach 
podlegają jednostki z Łabęd, Py-
skowic i Knurowa, co łącznie daje 
około 230 strażaków. Do tego 
dochodzą ochotnicze jednostki. 
Zwyczajowo akcje ratownicze 
trwają od piętnastu minut do 
doby. Najdłużej oczywiście zaj-
muje ugaszenie płonącego lasu. 
Zdarza się też, że na pomoc 
w walce z żywiołem przyjeżdżają 

ekipy z sąsiednich miast. Przy 
większych pożarach, gdy środki 
gliwickiej straży są niewystarcza-
jące, Komenda Główna wysyła 
na wsparcie jednostki ościenne 
z Zabrza czy Rybnika.
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